
 „ Moja ma a Ipsak” ł

Odziana w szary, lekko przetarty p aszczyk i opatulona szyde kowym szalikiem od babci,ł ł  
przysiadam na ciemnozielonej, troch  odrapanej awce nad brzegiem zalewu. Jakę ł  
zahipnotyzowana wpatruj  si  w rytmiczny ruch fal na tafli wody. Wok  wiruj  na jesiennymę ę ół ą  
wietrze r nokolorowe li cie. Zalotnie ta cz  wok  mnie niczym w jeziorze ab dzim.óż ś ń ą ół ł ę  
Energicznie kr c  piruety, raz po raz zmieniaj c kierunek. Na ulotny moment nieruchomiej  wę ą ą ą  
powietrzu, po czym  troch  niepewnie i jakby z rezygnacj  opadaj  na ciemn  tafl  wody.ę ą ą ą ę  
Pogodzone z losem, poddaj  si  nurtowi i  powoli oddalaj  od brzegu, a  w ko cu znikaj  zą ę ą ż ń ą  
zasi gu wzroku. ę
Tymczasem wszystko wok  mnie porusza si , ta czy, pulsuje feeri  jesiennych barw, jakbyół ę ń ą  
pr buj c nacieszy  si  ostatnimi ciep ymi promieniami opadaj cego p ynnie po niebosk onieó ą ć ę ł ą ł ł  
s o ca. Czerwie , pomara cz, , wszystkie odcienie stworzenia rado nie staraj  si  przekonał ń ń ń żółć ś ą ę ć 
mnie do pot gi ycia. Ale mnie, jakby na przek r, dopada ponura my l, e ca y ten kolorowyę ż ó ś ż ł  

wiat, jak co roku, nieub aganie zmierza ku ko cowi, e to ostatnie takie chwile rado ci iś ł ń ż ś  
beztroski, e ju  nied ugo  nadejd  ciemne, zimne dni smutku i nostalgii. ż ż ł ą
Ukradkiem obserwuj  smuk , drobn  posta  spaceruj c  brzegiem wody. Pr buj  nacieszy  się łą ą ć ą ą ó ę ć ę 
jej widokiem. Jej ma e, prawie dzieci ce loczki stercz  weso o targane przez wiatr. I tylko ichł ę ą ł  
bia o-per owy kolor zdradza  up yw lat.  Kiedy odwraca si , by odszuka  mnie wzrokiem, przezł ł ł ę ć  
jej twarz na moment przebiega cie  niepokoju. Chwil  p niej nasze spojrzenia odnajduj  si , ań ę óź ą ę  
kiedy obdarowuje  mnie pe nym ufno ci u miechem, moje oczy wype niaj  si  zami. Mojał ś ś ł ą ę ł  
babcia. Moja dzielna, dobra babcia. Jej krucha, lekko przygarbiona posta , jej zgrabne, choć ć 
naznaczone ju  artretycznym b lem nogi, kt re kiedy  niejednemu amantowi z pewno ciż ó ó ś ś ą 
zawr ci y w g owie, jej zniszczone latami pracy d onie - wszystko to rozczula mnie i sprawia, eó ł ł ł ż  
wzbiera we mnie fala mi o ci. ł ś
Od pierwszej strony opowiadania „ O kurze, kt ra opu ci a podw rze” towarzysz  mi nowe dlaó ś ł ó ą  
mnie reakcje samej siebie. Wyciszy am si  troch ,  jestem mo e odrobin  bardziej zamy lona,ł ę ę ż ę ś  
bardziej czujna na to, co nieuchwytnie przemyka na zewn trz i wewn trz mnie, my li,ą ą ś  
skojarzenia, obrazy, emocje.... Opieram si  wygodnie o oparcie awki, a s owa ksi ki, jak fale,ę ł ł ąż  
powracaj ,  raz po raz poruszaj c we mnie najdelikatniejsze struny. Lawina my li wiruje wą ą ś  
g owie niczym jesienne li cie niesione przez wiatr we wszystkie strony. Zaskoczona tym, jakł ś  
pojedyncza opowie  rozbudzi a we mnie zupe nie nowe przemy lenia, zastygam nieruchomo.ść ł ł ś  
Niczym podczas polowania na motyle,  pr buj  pochwyci  niesforne my li w niewidzialn  sie ,ó ę ć ś ą ć  
by m c u o y  je w ca o  i zrozumie . ó ł ż ć ł ść ć
Przywo uj c w pami ci metaforyczn  opowie  o kurze, kt ra pe na godno ci idzie przez ycie,ł ą ę ą ść ó ł ś ż  
odwa nie walcz c  o szcz cie, o prawo do w asnych wybor w i bycia sob , co  we mnie p ka.ż ą ęś ł ó ą ś ę  
Nie mog  oprze  si  wra eniu, e przez posta  zwierz cia przebija obraz mojej babci, naszeję ć ę ż ż ć ę  
rodzinnej „ kury domowej”, kt ra nigdy nie pracowa a zawodowo, i kt r  ka demu z nas nie razó ł ó ą ż  
zdarzy o si   potraktowa  protekcjonalnie. Bo przecie , co babcia mo e wiedzie  o yciu, oł ę ć ż ż ć ż  



wsp czesnym wiecie, o konkurencji i codziennej walce w bezlitosnym wy cigu szczur w.  Ileół ś ś ó  
takich „ kur Ipsak” mijamy codziennie na ulicy? Ile niepozornych, przygarbionych, starszych os bó  
wolnym krokiem  przechodzi ka dego dnia obok nas, b d c cz sto niezauwa onymi lubż ę ą ę ż  
zignorowanymi. Bo przecie  nie nadaj  si  ju  ani do„ znoszenia jaj”, ani na ros ... Zaprz tni ciż ą ę ż ół ą ę  
w asnymi, „wa niejszymi” sprawami nie  zastanawiamy si , ile pi knych historii i wspomnieł ż ę ę ń 
maj  w sobie starsi ludzie. Ile odwa nych decyzji, wielkich i ma ych marze , ile troski o bliskichą ż ł ń  
niesionej pod skrzyd ami ycia i ile po wi cenia do ostatniego pi rka kryj  ich przygarbioneł ż ś ę ó ą  
postaci? Oni znaj  ju  smak sumy podj tych decyzji . Smak drogi, na kt rej, jak ka dego z nas,ą ż ę ó ż  
czeka a ta jedna, kluczowa decyzja, esencja moralnej jako ci naszego ycia: czy owin   sił ś ż ąć ę 
z udnym p aszczykiem poczucia bezpiecze stwa, uspokoi  kostk  s odkiego konformizmuł ł ń ć ą ł  
pr buj ce wyrwa  si  galopem sumienie? Czy przykry  oczy klapkami z dzianiny wygody ió ą ć ę ć  
przewidywalno ci, by nie odstawa  od reszty, by bro  Bo e nie wychyli  si  z rz du, a najlepiejś ć ń ż ć ę ę  
zaj  pewne, zaklepane miejsce na podw rku? A mo e zamkn  na moment oczy, ws ucha  siąć ó ż ąć ł ć ę 
w wewn trzny g os, wzi  g boki oddech i ruszy  przed siebie w now  sytuacj , w kt reję ł ąć łę ć ą ę ó  
przyjdzie nam zajrze  asicy w oczy, zmierzy  si  z nieznan  wci  rzeczywisto ci  i z samymić ł ć ę ą ąż ś ą  
sob ? ą
My li zbieraj  si  w ca o , a do mnie zaczyna dociera , jak  fragmentaryczny i niesprawiedliwyś ą ę ł ść ć  
obraz w asnej babci nosi am dot d w wyobra ni.  Mojej odwa nej babci, kt ra w trudnychł ł ą ź ż ó  
czasach powojennych zgliszczy opu ci a rodzinny dom i wyruszy a za swoj  mi o ci  na drugiś ł ł ą ł ś ą  
koniec kraju; mojej dzielnej babci, kt ra w wypadku straci a dziecko, a mimo to nie podda a sió ł ł ę 
tragedii; ciep ej i wyrozumia ej mamy, kt ra wzi a pod skrzyd a osierocon  dziewczynk ,ł ł ó ęł ł ą ę  
przysposobi a i wychowa a jak w asn  c rk ; i wreszcie sprawiedliwej kobiety, kt ra nikomuł ł ł ą ó ę ó  
nigdy stara a si  nie odmawia  pomocy.  ł ę ć
Spogl dam na stoj c   w oddali starsz  pani .  W promieniach zachodz cego s o ca nie mogą ą ą ą ą ą ł ń ę 
dostrzec wyra nie jej twarzy. Widz  tylko kruch , naznaczon  minionymi latami posta .ź ę ą ą ć  
Emanuje z niej spok j, nieopisana wr cz wewn trzna si a i godno  osoby, kt ra prze y a ycie,ó ę ę ł ść ó ż ł ż  
najlepiej jak umia a, odwa nie i w zgodzie z w asnym sumieniem. To moja babcia, ta kt ra odł ż ł ó  
zawsze w skupieniu spogl da a na mnie, pytaj c, czego ja pragn , zaszczepiaj c we mnieą ł ą ę ą  
ciekawo  wiata i wspieraj c w realizacji moich marze . I nagle, nachodzi mnie  my l: jak to siść ś ą ń ś ę 
sta o, e babcia wie o mnie wszystko, a ja nigdy nie zapyta am, jakie ona mia a pragnienia, jakieł ż ł ł  
marzenia, kiedy by a m oda? Czy czuje si  spe niona? A mo e czego  a uje? Czy w tym drobnym,ł ł ę ł ż ś ż ł  
lekko przygarbionym  ju  ciele tli si   jakie  marzenie, kt re wci  czeka na spe nienie? A je liż ę ś ó ąż ł ś  
tak, to czy zd y si  zi ci ? ąż ę ś ć

Wstaj  z awki i podchodz  do mojej ma ej, skromnej Ipsak. „ Chod  babciu, czas ju  naę ł ę ł ź ż  
nas. Przyjdziemy tu jutro o tej samej porze.” Babcia nic nie odpowiada. U miecha si  tylko ciep o iś ę ł  
g aszcze mnie po policzku, a moje ciche „ja” echem w g owie podszeptuje s owa ksi ki: ł ł ł ąż ktoś  
umiera i kto  si  rodzi. Niemal jednocze nie prze ywa si  rozstania i spotkania. I dlategoś ę ś ż ę  
w a nie nigdy nie wolno pogr a  si  ca kowicie w smutku.  ł ś ąż ć ę ł


